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Telegraficzne wiadomości.
d  ■ ' m o l i  9 Ii C zerw ca  — Dzisiejszy  M o n i t o r  o g ł a s z a  osta teczny  

sw y m  wsiedli na o k rę t  do K ie l  ___

p ro k u ra to re m  p r z y  sądzie  p o w ia to w y m  w  K ołobrzegu ,  

koleją, żelazny z K ró lew ca  do P e te r s b u rg a .

B e r l i n  22. Czerwca .  -  K o re sp o n d e n t  g aze ty  w ro c ław sk ie j  z tego dnia 
zbija  wieści ’ jakie tu  i ow dz ie  u r o s ł y  w zg lęd em  za łożen ia  na  w y s p ie  R u c g en  
u o r tu  w ojennego  i tw ie rd z i ,  źe o pożyczce ,  jakie j  r z ą d  p o ż ąd ać  ma od izb 
w  tei mierze me może b y ć  m o w y .  L u b o ,  m ó w i  tenże k o re sp o n d e n t ,  wiedzieć 
nie m ożn a  t e r a z ,  czyli r z ą d  nie p rz e d ło ż y  izbom ż ą d a ń  co do n o w e j  p ozyczk i,
^  p r z e c i e  j e s t  p e w n a ,  że m in is trow ie  nie mieli z tego  p o w o d u  żadne  d o tą d  
n a r a d ź  c o b f j e d L k  b y ć  musiało ,  g d y b y  r z ą d  o czem p o d o b a m  m yśla ł .

_  K ró l  JM o ść  w k ró tc e  opuśc i  M a n e n b a d  i u d a  się  do Cieplic.
—  Ja k  nam  p r z y b y w a ją c e  tu  o so b y  o p o w ia d a ją ,  liczba obcych ,  a “ p o ­

wicie R o s y a n  z d ą ż a ją c y c h  p rzez  Berlin  do Kiss ingen j e s t  tak  w ie lka ,  iż zdaje  
s i e  źe kom panie  p ie lg rz y m ó w  do miejsca c u d o w n eg o  sp .eszą  sw o je  z ło z y c  
w o ta  pa tronce ,  opiekunce sw oje j .  Hotele ch w i lo w o  me są  w  stanie  ich objąć.

Sirólestwo &9o(sSiie. . . . . .
W a r s z a w a ,  21 .  C zerw ca .  —  Najj .  F a n  w  sk u tk u  przedstaw ien ia  księcia 

namiestn ika K ró le s tw a  dozwolić  r a c z y ł ,  p r z e b y w a ją c y m  za g ran icą  w J c h o ^ -  
com polsk im : F il ipow i K o n o p n ick iem u ,  A lek san d ro w i Z ió łk o w sk ie m u ,  Bole­
s ła w o w i  T o lk m i t ,  Józe fow i M ac k ie w icz o w i ,  J a n o w i  K ro tk iew iczow i vel K ro t -  
k iew sk iem u,  A n to n iem u  Kowalskiemu.,  A n to n iem u  C z am ańsk iem u ,  A n to n iem u  
P a c io rk o w sk iem u ,  L e o n a rd o w i  Z e i fe r to w i ,  W ł a d y s ł a w o w i  S am czy n sk iem u ,  
księdzu W a w r z y ń c o w i  P rą tn ic k ie m u ,  W o jc iec h o w i  J a śk ie w icz o w i ,  W ł a d y s ł a ­
w o w i  Szczy c iń sk iem u ,  ż y d o w i  Jank i low i  A ro n o w i  M ozesow i L en d e n e ro w i,  A n ­
ton iem u L eg a w sk ie m u ,  A n to n iem u  B a lunow i i Ł a z a rz o w i  N ow osielsk iem u, p o ­
w róc ić  do K ró le s tw a  Polskiego, na  zasadach  n a jw y ż s z e g o  u k a zu  z 27. M a ja

^ \ l a  zasadzie  n a jw y ższe g o  rozk azu  z dnia 2G. S ie rp n ia  1 8 5 6  r.,  d o zw o lo n y  
zosta ł  p o w r ó t  do K ró le s tw a  Polskiego, zo s ta jąc y m  w  g u b .  perraskiej pod d o z o ­
rem  p o l ic y jn y m ,  księdzu z zakonu  F ra n c is z k a n ó w ,  K orne lem u  W a z y n s k ie m u ,  
i b ra ch m is t ro w i  a y re k c y i  ubezp ieczeń  w  W a r s z a w ie  N a rcz y z o w i  F c h o rz e w -

Sk 'enW a  r s z a w a ,  16. C zerw ca .  —  W a r s z a w a  n ies łychan ie  o ż y w io n ą  ma 
w  tej chwili  pos tać .  T a r g  na w e ł n ę ,  w y śc ig i  konne i w y s ta w a  p rz e m y s ło w a  
śc iąg n ę ły  ze w szech  s t ro n  k ra ju  liczne o b y w a te ls tw o ,  k tó re  p o m n o ż y ł  znacznie  
jeszcze z w y k ł y  k o n ty n g en s  kąp ie lo w y  z ty ch  okolic ,  z k ą d  d ro g a  za  g ran icę  na  
W a r s z a w ę  p ro w ad z i .  M yli łby  się w sza k że ,  k to b y  m n iem ał ,  że o b y w a te l  w ie j ­
ski u w a ż a  W a r s z a w ę  j e d y n ie  j a k o  s tacy ę  pop aso w ą .  Nęci go do niej o p rócz  
in te resów , o p ró cz  ła tw o śc i  z jechania  się z o d d a lo n y m  przy jac ie lem ,  pew ien  
rodzaj  p rz y w ią z a n ia  c zy  też n a w y k n ie n ia ,  k tó re  zn iew ala  go  od czasu  zajrzeć ,  
to  tak c hoćby  na ch w i lę ,  c h o ćb y  p r z y s z ło  w m ó w ić  w  siebie ,  że j e s t  jak iś  
in te re s ’ jechania  do W a r s z a w y .  T o  s p r a w i a ,  źe W a r s z a w a  j e s t  stolicą k ra ju  
nie ty lko  p o d  w zg lęd em  a d m in i s t r a c y jn y m ,  ale i pod  s p o łe c z n y m ,  że j e s t  o g n i ­
skiem całego r u c h u  i życia  w  k r a ju ,  nie a b so rb u jąc  go  w szak że  z u p e łn i e ,  bo 

to nie dozw ala  sz lacheckowiejski  c h a ra k te r  m ieszkańców  k ra ju .  T a  więc 
cecha stołeczności W a r s z a w y  obok  in n y ch  p rz y c z y n  znacznie w p ł y w a  na w z ro s t  
m ias ta  i ro z w ó j  je g o  h a n d lo w y  i p rz e m y s ło w y .  W y s t a w a  p rz e m y s ło w a  p rzed  
niewielu dniami tu  o tw a r ta ,  a o k tó re j  obszerniej  nieco p o m ó w ić  zam yślam ,  
w id o czn y m  jes t  tego  dow odem . Nie n a leży  z tąd  w szak że  w n o s ić ,  a b y  p rz e ­
m y s ł  f a b ry c z n y  k ra ju  skup ia ł  się  w y łą c z n ie  w  W a r s z a w i e ,  lecz W a r s z a w a  
e t na jzn aczn ie jszy m  p r o d u k c j i  fab rycznej  k o n su m e n te m , a p rzy n a jm n ie j  p o ­

średn ik iem  m iędzy  p r o d u k c j ą  a  k o n s u m c y ą ,  a p rz y te m  pod  w zg lędem  jakośc i

P r ° d J e s f  w  w p o b t c T i i s z I w s k k h h b z  W a r s z a w y  z am aw ian y ch  pew ien  r o ­

dzaj w łaśc iw ego  s ma k u ,  k t ó r y  lubo  w ie los tronn ie  zbliża się do pa ry sk ieg o  me 
da się wszelako u w a ż a ć  j a k o  ślepe j e g o  naś lad o w n ic tw o .  P o w in o w a c tw o  to rm  
jakie m iędzy  niemi obu zachodzi ,  zna laz łoby  m oże  w y t łu m aczen ie  sw o je  w  z e ­
spoleniu  wielu  na  raz  p o w o d ó w ,  do  k tó r y c h  p o l iczyćby  w y p a d a ło  p e w n e  cechy  
n a r o d o w e ,  w y c h o w a n ie  d o m o w e ,  odbicie się du ch a  f rancusk iego  w  czasach 
s t a n is ła w o w s k ic h , p o chop  do zb y tk o w n o śc i  i w y s ta w n o ś c i  polskiej i w reszcie  
c ierp liwość niemiecka.  T e n  osta tn i  p o w ó d  n iez ro zu m ia ły m  będzie  bez w y j a ­
śnienia onego. W ię k s z a  część  f a b ry k a n tó w  w  Polsce i szczególniej w  W a r ­
sz a w ie ,  w  Łodzi  zaś niemal w sz y s c y ,  tudzież  znaczna  część ręko d z ie ln ik ó w  
w W a r s z a w ie  są  albo p rz y b y sz a m i  z Niemiec albo ty c h  p r z y b y s z ó w  sy n am i  
i w n u k a m i ,  a w  rodz inach  ty c h  h a n d e l ,  p rz e m y s ł  lub rzem iosło  dziedzicznem 
częs tokroć  b y w a .  U t rz y m a ły  się więc  m iędzy  niemi zale ty  pilności i s k rz ę tn o -  
ści", c ierpliwości w  p racy ,  ale g u s t  ich u leg ł  w p ły  w om  lub w y m a g an io m  irnej-

L .  K o re sp o n d e n t  g a ze ty  poznańskiej  niemieckiej d o n o s i ,  iż za łożen iu  fa ­
kulte tu  m ed ycznego  w  W a r s z a w ie  s tan o w czo  o p a r ł  się t a jn y  radzca  s tanu  pan

Muchanoff .  . , l->
W  tej jeszcze  chwili  n iepodobna  mi w chodzie  w  sz c ze g ó ło w y  ro z tu o r  

p rz ed m io tó w  w y s t a w y ,  bo n a w e t  kata logi są  dopiero  w  robocie.  Dla zw ie -  
dzacza szuka jącego  dla siebie j a k o w e g o  p rzed m io tu  do n a b y c ia ,  a takich zw ie -  
dzaczy  je s t  n a jw ię c e j , w y s ta rc z a  spo so b n o ść  p o ró w n a n ia  każdego  w y r o b u  od  
ręk i  i na  miejscu. N azw iska  f a b ry k a n tó w  i ręko d z ie ln ik ó w  o raz  ceny  k ażdego  
w y r o b u  p r z y  nim um ieszczone ,  u ł a tw ia ją  ten p o b o ż n y  p r z e g lą d ,  n iedosyć  to  
j e d n a k ,  a b y  d a ć  s p r a w o z d a w c y  m a te ry a l  i p o d s ta w ę  dla jeg o  r a p o r tó w .  T y m ­
czasem kilka s łó w  o g ó l n y c h :

W  p ięk n y c h  sa lach pa łacu  nam iestn ikow skiego  pom ieszczono w szy s tk ie  te 
p rzed m io ty ,  k tó re  tara u s ta w ić  się d a ły  bez uszkodzen ia  lokalu. Dla m achin  
i n a rzę d z i  ro ln iczy ch  z b u d o w a n o  t y m c z a s o w y  »palac k r y s t a ło w y « .  J e s t  to 
b u d y n e k  d r e w n ia n y ,  p o r z ą d n y  i c zy s ty ,  o św ie t lo n y  d o b r z e ,  ale k t ó r y  b y ł b y  
za szczu p ły ,  g d y b y  ta  część  w y s t a w y  b y ła  re p re z e n to w a n ą  w  całej sw o je j  
rozległości na  j a k ą  z a s łu g u je  p rzez  ro ln iczy  c h a ra k te r  k ra ju  i g łó w n e  z a t r u ­
dnienie je g o  m ieszkańców . Z a p e w n e  s tosunki r u s ty k a ln e  w  K ró le s tw ie  P o l -  
skiem nie z m u s z a ją  jeszcze  ro ln ik ó w  do z w ró cen ia  całej u w a g i  sw o je j  na  r o z ­
powszechnien ie  m ach in  i na rzęd z i  m o g ąc y ch  p rz y n ie ść  o szczędność  r ą k  i czasu .  
S ą d z ę  o tem  z niezliczonego s to su n k o w o  oddz ia łu  tego. P o m in ą w s z y  b o w iem  
m ach in y  i n a r z ą d y  nie ściśle ro ln icze ,  ilość na rzędzi  do ro b ó t  po lnych  j e s t  b a r ­
dzo ograniczona . N a j trudn ie j  także  p rz y jd z ie  o nich są d z ić ,  bo w a r to ś ć  o n y c h  
za leży  ud o w o d n ien ia  p rak ty czn eg o .

W  salach p a ła c o w y c h  u s taw io n e  s ą ,  u ło żo n e  i rozw ieszo n e  z wielkim sm a ­
k iem , doborem  i s y r a c t r y ą  rozm aite  w y r o b y  p rz e m y s łu  polskiego i rosy jsk iego .  
M a te ry e  j e d w a b n e ,  s u k n a ,  p łó tn a ,  lny  i p r z ę d z e ,  b aw e łn a  w e w szy s tk ic h  
sw o ich  p rzeo b ra że n ia c h ,  tk a n in y  wszelk iego r o d z a ju ,  p ło d y  kop a ln e ,  p o w o z y ,  
z k tó ry c h  jed n e  są  na dole,  inne na g ó r z e ,  for tep iana  i n a rzę d z ia  m uzy czn e ,  
od lew y ,  c y n k o w e ,  b ro n z o w e  i że lazne ,  w y r o b y  z m eta lu ,  szk ła ,  porce lany ,  
fa jansu  i glinki; sk ó ry ,  meble ,  z w ie rc ia d ła ,  obicia, r a m y  z łocone ,  k tó r y c h  
wyliczenie  na  później sobie zos taw iam .  , . .

Dziś w y s ta w a  chw ilow e  ty lko  budz i  zajęcie. S k o ro  p rz e jd ą  w y ś c ig i ,  p rze^ 
w in ą  się p ie rw sze  w a r s t w y  na jn iecierp liw szych  zw iedzaczy ,  zaczną  się m ą  z a ­
p e w n e  za jm o w ać  specyalnie j .  .

P o  tyra  o w y s ta w ie  w a rsz aw sk ie j  w s tę p ie ,  m ó g łb y  isc za o g o ln y m  tu te j ­
szy m  popęd em  i za jąć  się w yścigam i.  G d y  je d n a k  w y z n a j ę ,  ze pod  t j  m w z g  ę -  
dem podzie lam w  zupełnośc i  zdanie księcia W ł a d y s ł a w a  S a n g u sz k i ,  w y p o w ie ­
dziane o w y ś c ig a c h ,  a podzie lam je  nie dla tego, iżb y m  m ó g ł  pow ie  z ie c z  prze 
c h w a łk ą :  j a  i książę  S a n g u sz k o  je d n a k o w o  o w yśc ig ach  m y śl im y ,  a zatem  j a ,  
m uszę  się tak  sam o znać na nich j a k  i on —  lecz podzie lam j e  d a ego, ze p r a ­
w d a  m a za sobą  ta k ą  siłę p r z e k o n y w a ją c ą ,  iż w y p o w ie d z ia n a  j a s n o  musi ku  
sobie skłonić w szy s tk ie  u m y s ły  n ieu p rzed zo n e  i c h a ra k te ry  m eu p a r te .  O toz  
ks. S a n g u sz k o  trafił  i mnie  do p rzekonan ia  i p o d  w p ł y w e m  p r a w d  przez  m ego 
w y p o w ie d z ia n y ch  z a p a t r y w a łe m  się na  tu te jsze  w yścig i .  es i prze  o me w y -  
szedłem  z nich z a c h w y c o n y ,  j ^ l i m  nie podzielał  z ap asu  całe] ga le ry ,  z łozonej 
ze z n a w c ó w ,  z ty c h  co za  z n a w c ó w  chcą  uchodzic  i z p ięk n y c h  p a n  w y o b r a ­
ż a jąc y c h  sobie zap e w n e  tu rn ie jo w e  g o n i tw y  . h a r c e ;  -  to w ina  w  tera księcia 
S a n g u sz k i ,  a po  części i deszczu u lew nego  od  sobo ty  n ieus ta jącego.  Z a c h m u ­
rzone  i p łaczące niebo, z im ny  w ia tr  i b ło to  m e m o g ą  w p ł y n ą ć  na polepszenie 
h u m o r u  sp ra w o z d a w c y  w y s ta w io n e g o  od godz iny  4.  do 8. po  p o łu d n iu  na w s z y ­
stkie dolegliwości ziemskie,  od k tó r y c h  am  dach g a le ry ,  dla w id z ó w ,  ani n ie ­
p rzem aka lne  o buw ie  uchron ić  nie zdo ła ło ,  . k tó r y c h  b .ufet z łagodzić  me b y ł

stsme •
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sumiennie sprawę z wyśeigów i podnoszące ich znaczenie do wysokości, na 
której ja  nie umiałbym utrzymać się. W yznaję, ze mało mię obchodzi jak  się 
nazyw a koń zwycięzca i dżokej zwycięzca; więcej powabu znajdowałem w tych 
panach, którzy sarni przebiegali przestrzeń z przeszkodami. Nie znajdzie za­
pewne jeźdźca, któryby z rów nąż siłą, zręcznością i pewnością siebie i z takim 
wdziękiem kierował koniem co pan Fauschawe (czytaj Fensz); jazda p. Mnie- 
wskiego W itołda ma w sobie mniej maniery angielskiej a więcej ułańskiej rzut- 
ności i zuchwalstwa. Nie ubliża to tym panora, że jednego i drugiego spotkał 
przypadek, który szczęściem bez wielkiego szwanku przeszedł, lecz jednego
i drugiego nie odwiodło to od dalszych zapasów.

Jedyne teź to pole, na którera odwaga, zręcznosc, wdzięk męzki i siła 
popisywać się m ogą, a wyobrażam sobie czem musiały być turnieje rycerskie, 
w  czasach kiedy fizyczne przymioty i zalety głownie popłacały. W yścigi 
dżokejskie są tylko walką płatnych gladyatorów, umyślnie w tem rzemiośle 
w yuczonych, których się zakupuje w Angin tak jak Rzymianie brali na szer­
mierzy najwięcej Gallów. W ychudłe te postacie żywiące się rumem i gwineami 
cale inaczej wyglądają za kulisami niż na arenie. Miałem sposobnosc przypa- 
trzeć się im w ich incognito  przed rozpoczęciem widowiska. Mizerni to bardz0 
reprezentanci sztuki jeżdżenia konno, którym  zapewne całkiem obojętną byłoby 
rzeczą wygrać lub przegrać, gdyby o samą tylko szło sławę imienia. W ia­
domo też, źe dżokeja płaci się grubo nie tylko za jego rzemiosło, ale oraz aby 
go uchronić od pokusy przekupstwa na szkodę swojego pana, a w Angin nie­
raz się to zdarza, zwłaszcza kiedy zakłady o znaczne idą sumy.

T a  mania zakładów wchodzi i tu w zwyczaj 1 oprocz pomniejszych za­
kładów słyszałem o jednym  w sumie 20,000 zip. Byc może, ze z czasem 
zrodzi się i ta ta j  giełda epsomska, bo i czemźe zresztą rozn. się zakład orączosc 
konia od innych gier bursowych pochłaniających i stwarzających majątki.

Dziś ieszcze jeden dzień wyścigów. Deszcz nieco mniejszy, byc może, 
ze w vści“i będą liczniej zwiedzone. W czoraj oprócz wyboru tow arzystw a 
warszawskiego, nie było nikogo więcej. T łum y, które Każdemu widowisku 
nadaja dopiero cechę publicznej zabawy i ożywiają je ,  niepodzielają zajęcia 
klasy pojazdowej. Paręset powozów przywiozło i odwiozło całą publiczność 
zebraną ua wyścigach. Lud warszawski pomimo ze niezmiernie chciwy igrzysk 
i zabaw, uląkł się tym razem dalekiej drogi w śród deszczu i błota za rogatkę 
mokotowską.

MPraneya. .

P a r y ż ,  20, Czerwca. — W M o n i t o r z e  znajdujemy dziś potwierdzenie 
w iadom ości,'że podpisanym został traktat handlowy z R o sy ą , obejmujący na­
der ważne dla handlu Franeyi z tem państwem ułatwienia, mianowicie zas: 
dozwolenie poddanym francuskim nabywania w Rosyi posiadłości ziemskich 
bez zrzeczenia się charakteru cudzoziemca; zapewnienie łrancuskim znakom fa­
bryczny m pewnej gw araneyi, tudzież pierwsze zasady umowy co do własno­
ści literackiej i artystycznej. . . . .

— Rząd ogłasza, źe bynajmniej nie zaniechał zamiaru przeniesienia insty­
tu tu  karnego z Kayenuy do Nowej Kaledonii, ale źe dekretu żadnego me masz 
jeszcze w tej mierze, gdyż komisya obradująca nad tym przedmiotem me zgo-

dztła^się jeszcze^ we ^ z y s ^ .  p o m a w ia ją  dzisiaj po raz ostatni do
w yborców  P aryża , w zywając ich, aby się ju tro  licznie do urn wyborczych
stawili Jakoż rzeczywiście napływ  domagających się w menach kart w ybor­
czych iest wielki. Przedmieścia wyrobnicze uchwaliły masami wziąsc udział 
w  głosowaniu. Rząd ma rzeczywiście niejakie obawy o wypadek walki w ybor­
cze! szczególniej z powodu kandydatury Cavaignaca popieranej w 7 departa- 
S . S  U  Ć a v a i g ii a c j . s t  j .d u o .n .c .n .m  a , .p » b J k ,  
dzie jaw ną protestacyą przeciw cesarstwu. —  W  tej chwili I aryz namiętnie 
rozogniony; po wszystkich miejscach publicznych kwestya v^b o ro w  jest przed­
miotem rozmowy ogólnej a to w sposób tak swobodny, jak po r. lS o l  jeszcze 
nigdy głośno stra ty  publicznych nie traktowano. -  Na prow.ncy, memmej 
L w a  jest agitacya, mianowicie w Rouen, gdzie prócz demokratycznego i rzą­
dowego kandydata w ystępuje jeszcze trzeci, należący do opozycyi bonaparty-
stoskiej ,  da w ny  deputow any i fabrykant bogaty Levasseur.

—  W  tych dniach przedłożą miastu Paryżow i projekt założenia przepy­
sznego placu na wyżynie Trocadero. Mają na niej wznieść część wzgórza 
i utw orzyć esplanadę szeroką na 300 metrów, z której pośrodka wznosie się 
będzie 100 stóp szeroka kaskada i staczać po esplanadzie ku polu marsowemu. 
Plac sam otoczą gmachy monumentalne, a całość uwieńczy kolumna kamienna 
100 metrów w ysoka, o której ju ż  donosiliśmy.

An&liu. , . , . ,
L o n d y n ,  20. Czerwca. — Na wczorajszein posiedzeniu izby mzszej oświad­

czył sir Charles W ood w odpowiedzi na interpelacyą sir C. Peehella, iż rząd 
celem zniesienia handlu niewolnikami pomnoży liczbę okrętów dozorujących na

W^ N a  in terpelaL ą lorda C. Hamiltona odpowiedział Palm erston, iż zdaniem 
rządu  angielskiego poddani wielkobrytańscy osiedleni w G reytow n niemają prawa 
do żądania od rządu amerykańskiego indemnizacyi szkód poniesionych przez bom­
bardowanie tego miasta. O bombardowaniu samem wyraził się jednaz słowami
cierpkie] nći^&oy* »

(Kor. Ot.) L o n d y n ,  12. Czerwca. —  Ow astronom niemiecki, co nam
przyjście komety na dzień jutrzejszy bieżącego miesiąca zapowiedział, musiał 
się niezmiernie pomylić w swych kalkulacyach. Drudzy astronomowie ledwie 
oczu sobie nie w ypatrzyli, szukając wszelkiej wielkości teleskopami tego eks­
centrycznego wędrowca po przestworach nieba, łecz nikt go dotąd me wyśle­
dził nie dojrzał. Stan też atmosfery ziemskiej w niczem nie zmieniony, me 
jak tu widać, żadnym zewnętrznym wpływom ani parciu pochodzącemu od 
takiego ciała, jak pomieniona straszna kometa. Od kilku dni mamy tylko po­
chmurno, dźysto, nawet nie wietrzno, właśnie tak jak  do rozwinięcia wegeta- 
cyi w tej porze najlepiej potrzeba. Cała przyroda zdaje się ożywiać i wzma­
cniać i to w samą wilię zapowiedzianego przyjścia owej komety, która miała 
niewiedzieć, jaką sprowadzić klęskę na rośliny, na ród ludzki, a może i spa­
lić i zgruchotać całą ziemię. Takie to jeszcze krążą smalone duby i znajdują 
wiarę w gwiaździarskie. Naleź% oue więcej do zabytków astrologii średnich 
wieków, niż do dzisiejszej astronomii.

W  parlamencie ani dyskutowano ani przeprowadzono nic ważnego. Jest

to rok jak mówią zmarnowany. Tak zwnany wniosek piwny (beer bill) obo­
strzający prawo na szynki, w celu zmniejszenia pijaństwa, nie przeszedł 
w izbie niższej 33 głosami. Odrzucony też został 59 głosami wniosek o znie­
sienie prawa wymagającego po kandydatach podających się do wyboru na 
członków pewnej ilości stałego dochodu, bądź z posiadłości g run tow ej, bądź 
w kapitałach. Lord Grosvenor zapowiedział był wniesienie projektu do prawa 
znoszącego koszta przy clekcyach, lecz widząc niepowodzenie powyższych 
wniosków, cofnął się ze swoim. Koszta te jak wiadomo, bywają ogromne. 
Elekcya tegoroczna dwóch członków w P lym outh , kosztowała 1170 fszt., co 
można wziąść w przecięciu, źe nigdy w pomniejszych miastach mniej koszto­
w ną nie bywa. Najogromniejsze te koszta dochodzące prawie do bajecznych 
syna, są w Londynie. Przed pięcią laty po skończonej elekcyi w dzielnicy Ma- 
rylebone, podany był lordowi Ebrington rachunek na 7000 fszt. do zapłaty za 
same fiakry przywożące wyborców na miejsce wotowania. Dla tego to tyle 
chodzi o zniesienie owej kwaiifikacyi majątkowej kandydatów do parlamentu, 
gdyż dotąd tylko majętni mogli zasiadać w izbie niższej, aby i uboższym a 
uzdatnionym otworzyć wrota do obrad narodowych. A by ten wstęp im uła­
twić, za najskuteczniejszy podają środek, aby odtąd nie na w ybieranych,- ale 
na wyborców spadały wszelkie koszta elekcyjne. Ulgą to dla uboższych będzie 
a może i stanie się większą dla nich zachętą do ubiegania się o ten zaszczyt, 
k tóry najmniej jest zyskownym w kraju, ile że obowiązki senatorskie pełnione 
są w Anglii bezpłatnie, a nie jak  w innych krajach konstytucyjnych, za pewną 
narzuconą na w yborców płacę. Tyle o izbie niższej.

W  izbie wyższej projekt uposażenia królewny w takiej samej ilości jak 
był przyjęty przez izbę niższą, przeszedł bez najmniejszego oporu, z tą  jedynie 
uwagą, źe przeznaczenie od razu większego posagu, bez rocznej pensyi byłoby 
więcej z honorem dla księcia pruskiego. Lord Ellenborough wytoczył sprawę 
o braku karności i buntach w wojsku indyjskiem, przypisując je  zbytniej żar­
liwości misyonarzy w nawracaniu ludności indyjskiej na wiarę chrześciauską. 
Hr. Granville w imieniu rządu i inni odpierali te zarzuty, upewniając jak  naj- 
uroczyściej, źe rząd szanuje wszelkie religie i daje im wszelką wolność w y­
znania. Margrabia Lansdowne mienił to być tak dalece stałą rządu zasadą, iż 
gdyby sam gubernator Indyj (lord Canning) przeciw niej postępował, stałby 
się tem samem winnym odwołania z urzędu. Praw dziw ą przyczyną tych bun­
tów  w pułkach Sypajów  jest zabobon religijny ich kasty, a może i tajna jak 
się domyślają zewnętrzna in tryga; a przynajmniej jeden z ajentów postron­
nego państwa był tam nie zbyt dawno złapany i powieszony. Religijny zaś 
powód do niekarności tak jest mały, źe nawet wydaje się śmiesznym, jeśli 
wolno przypuścić, że i religie swe śmieszności mają. Sprowadzono sztuczce 
czy karabiny z Enfield i naboje do nich najnowszego wynalazku, aby uzbroić 
tą  nową bronią pułki Sypajów . Nie miano nic przeciw sztuczcom, przytęto je 
ale pułki upatrzyły coś do nabojów, a to coś było, że do robienia ich używano 
sadła nie wołowego ale świniego, co robiło je  dla nich, w ich pojęciu religii 
nieczystością. Ztąd ich bunt. Jeden pułk ich został rozwiązany, a drugie dwa 
podpadną tej samej karze, a osobliwie jeden pułk jazdy bengalskiej, który do­
puścił się podpalenia szpitala i koszar, nawet morderstwa kilku oficerów i żoł­
nierzy. Położenie to Anglików pośród 150 milionowej a obcej ludności musi 
być drażliwe i niebezpieczne; lecz gdyby tyiko zostawieni byli sami bez przy- 
mięszania się skrytych knowań zew nętrznych, łatwo daliby sobie radę. Urok 
ich potęgi zbyt rozszerzony w Azyi i ustalony, aby można go od razu zni­
szczyć. Podkopywać go można, ale nie zupełnie podkopać.

Z P ersyą wbrew życzeniom Rosyi pokój zaw arty i ratyfikowany. W e 
wczorajszych dziennikach widzieliśmy jego ogłoszenie. Jenerał Outram nieopu- 
szcza jak  pierwej mniemano, opanowanych miejsc Buszyru i Moharaey, ale zo­
staje w nich z wojskiem trzy  miesiące dłużej od czasu potwierdzenia traktatu, 
Główniejsze warunki jego są te: amnestya dla wszystkich poddanych perskich, 
którzy sprzyjali Anglii podczas wojny. Persowie mają opuścić H erat i zajętą 
część terytoryum  afganistańskiego w przeciągu trzech miesięcy. Szach perski 
w yrzeka się na zawsze wszelkiego prawa i zwierzchnictwa nad obiema temi 
prowineyami, i nie ma wymagać od panujących w nich haraczu (Jchotbeh). 
Ma uznać ich zupełną niepodległość i nigdy nie mięszać się w ich spraw y. 
W  razie jakich zajść i krzyw d doznanych od nich, rząd perski winien będzie 
udawać się do rządu angielskiego o zagodzenie i rozstrzygnienie sporu, a nigdy 
nie rozstrzygać go sam orężem. Anglia znów ręczy, źe te kraje będą zachowy­
wać się względem Persyi w spokojności. W szyscy więźniowie stanu i zakła­
dnicy zostający w Persyi, będą uwolnieni, konsulowie jeneralni angielscy, 
wicekonsulowie, równie jak ich ajenci mają zostawać na stopie równej z naj- 
przyjaźniejszemi narodami, tudzież prowadzenie handłu i kupcy; toż samo A n­
glia obowięzuje się czynić nawzajem dla Persyi. Dawniejszy traktat względem 
zniesienia handlu niewolnikami w zatoce perskiej, przedłuża-się na lat dziesięć. 
W  oddzielnym dodatku zastrzega się, aby Sadr Azira, w imieniu szacha, pisał 
do pana M urray, wyrażając żal za użycie przeciw niemu obelżywych wyrazów 
ustnie i na piśmie, z zaproszeniem go na objęcie znów swego poselstwa w T e ­
heranie. Jak najuroczyściej p. M urray ma być wprowadzony i powitany w sto­
licy przez Sadra Azim i innych wielkich urzędników perskich. Pisałem raz, że 
rząd angielski nieodrzeka się nigdy postępowania swych posłów , nieopuszcza 
ich; tu właśnie najlepszy jest tego dowód.

Z potocznych rzeczy mam następne do zanotowania. Królowa wdowa za­
branego państwa Udy, wraz z całym swym dworem opuściła w tych dniach 
Londyn, udając się do Paryża, na tymczasowy pobyt tam, jak  m ówią, ale 
może już bez powrotu. Niewskórawszy nic u rządu angielskiego, ani widzia- 
wszy się z królową, może udaje się do przystępniejszego dworu tulieryjskie- 
go, dla ubłagania o wstawienie się za jej spraw ą powszechnego, jako teraz po­
średnika wszelkich spraw  zawikłanych. W ątpię by jej w tem mógł co po- 
módz. Królowa i dw ór jej niewieści w zasłonionych pojazdach do dworca ko­
lei żelaznej był odprowadzony. Przybędzie dla trzpiotów bulwarów paryskich 
now y przedmiot ciekawości.

W  Manchester odbywa się teraz konfereneya — świeży w yraz z dypio- 
macyi przyjęty  — członków Maine Liquor Law, dla naradzania się o środkach 
w celu zapobieżenia szerzącym się nałogom pijaństwa i niewstrzemięźliwosci 
w używaniu trunków. Zjazd ten składa się z duchowieństwa wszelkich reli­
gijnych wyznań bez różnicy. Liczą do tego zgromadzenia także wielu świe­
ckich ludzi. O skutku chwalebnej ich pracy później się dowiemy.
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W  celu wsparcia edukac ji  w średnich klasach 
tó w  angielskich, zaprowadzić egzamina młodzie;zy J angielskie! z nauk
gow anych. E g z a a , ! . .  t . t o a . a  byc  a
matematycznych i fizycznyc , ję  y  } w h przed m,otach
lonych. Młodzieniec od l o  do 18 lat mający ę, j  j  r
„ a i  p„ odbyciu . d 4 « J * ^ “ 1 2  u u i c v . c a y i  
zwolonych (Associate ot Arts) r  . , cv-ramina te maia sie odbvvvac
od którego zyskał dyplom »  *“ £ ' * ó d S y t t l m  J o 2
co dw a lata i eSz™,l!1̂ d  * a . t  p rzy s ta l ; podobnież Durbamski; aape-fordaki un iw ersy te t  ju z  na ten projekt p y  P londyńskiego

r , i '» f f i .  .  p ro jekt,  U et nadspodziewanie sn a la t l  op ó r  od innych sw ych  
H k ó w  którzy  n .  ogó nem swem zebraniu zaprotestowali przeciw temu po- 
stanowdeuiu scnalu i l i e  che ,  przypuszczać żadnych  innych t a ^ t o w d o  
storni onrócz tveh, którzy  w mm regularnie kursa nauk odbywało Z łatwo 
ści z jaką  się wspomnione starsze uniw ersy te ty  za tym  planem oświadczyły, 
można wnosić, iź idzie im o większe ześrodkowan.e  w ychowania narodowego 
aniżeli dotąd było. W  ten sposób uniw ersyte ty  p rze rw aw szy  swoj daw ny  le­
ta rg  wstąpią na drogę postępową zgodną z wiekiem a ogoł wychowania p u ­
blicznego pod w yższą  ich opieką nabędzie większej jedności . zarazem siły.

P T ow son  o którym była dawniej wzmianka (Dodatek l azdziernikowy 
str 244), sekretarz kupieckiej marynarki w Liwerpoolu odebrał w darze 11UU 
fszt. w  dow ód uznania od kupców wielkich korzyści ze wskazania zcgląjącym 
choć dłuższej ale w rzeczy samej rychlejszej żeglugi do Australii.  Żegluga 
okrę tów  odbyw a się teraz o dw a miesiące rychlej mz na dawnej krótszej
a niebezpiecznej drodze. . ,__

Douglas jerro ld  znakomity i wielce popularny pisarz umarł przeszłeQo
tygodnia. O nim więcej później.

Ju t ro  pierwsza próba trzech o ra to ryów  Hendla w K rysz ta łow ym  pałacu, 
przed wielką uroczystością w przyszłym  tygodniu na uczczenie pamięci tego 
kompozytora. O ra to rya  te po pierwszy raz będą konaue, jak  nigdy nie by ły  
dawniej,  przez orkiestrę do 250 0  a r ty s tó w  liczączą. Jak wiele rzeczy i przed- 
siewzieć w  tym wieku jes t  olbrzymich, tak i tea wielki koncert; nazywany ez 
jes t  Monster Concert. Ceny wejścia na tę próbę 10 szylingów, a na sam wielki 
dzień koncertu po 5 fszt. i te ju ż  mają być rozebrane. B row nswith  ma grac 
na wielkich w  pałacu organach.

W e  środę b y ły  wyścigi w  Ascot, ale słota tego dnia popsuła zabawę. 
Królewski puhar  wartości 200  fszt. największa nagroda tego dnia w ygra ła  
Rosa Bonheur, klacz lorda Londesborough. W yśc ig i te trw a ją  trzy  don

Onegdaj wieczorem przy by ł  książę F ry d e ry k  Wilhelm Pruski do D ow ru  
i na niejaki czas, zostanie gościem królowej. Ma z nią razem pojechać do Man­
chester na wystawę.

Mielgia.
B r u k s e l a ,  20. Czerwca. —  P an u  Blondel de Ceulenbrock, tutejszemu 

posłowi w  Konstantynopolu, wręczyła  P orta  paszporty  do po w ro tu ,  będzie on 
mieszkał w Atenach, gdzie także jes t  akredytow any. M ów ią ,  że krok ten 
przedsięwzięła Porta  z powodu li osobistych nieporozumień.

Włochy. ,
R z y m ,  13. Czerwca. — O d 4  do 5 dni zaszły między żołnierzami tran- 

cuskiemi a strzelcami papiezkiemi sceny pożałowania godne. VV wielu miej­
scach miasta uderzyli na siebie pałaszami. Lud miał się podnieść i na F ra n ­
cuzów kamieniami rzucać. W ładze  francuzkie przedsięwzięły kroki stosowne 
do zapobieżenia na przyszłość podobnym zamachom.

T u r y n ,  15. Czerwca. —  Od kilku dni obiega w Romagna pismo do 
papieża skierowane, w  którein wyłożone są  nadużycia i samowolności 
rz ą d ó w  reakcyjnych od r. 1850. T o n  pisma jes t umiarkowany, gdzie jest mowa
0 osobie papieża, ale tem ostrzej roztrząsane są czyny otaczających go osób. 
Najostrzejsze są w yrazy ,  gdzie je s t  mowa o okupacyi wojskowej. »Jest to pra- 
wdziwem m arnotrawstwem — są słowa pisma — u trzym y wać w państwie trzy  
miliony mieszkańców liczącem, czworakie wojsko: francuskie, austryackie, pa- 
piezkie i Szw ajcarów . Nikt nie uwierzy, żeby tego wojennego p rzy rządu  było 
potrzeba, dla utrzymania w karbach  w tak niałem państwie porządku, gd yż  ina­
czej trzebaby przyznać , źe rząd na powadze tak upad ł ,  źe nie tnożc się ostać 
bez podstawy nastrzępionej bagnetami. Ojcze święty  —  kończy to pismo —  
c h c i e j  na to zważyć, źe jeżeli jest ju ż  księcia świeckiego rzeczą z łą ,  dzierżyć 
państwo w którem poddani rządzeni są jak  bydło juczne ,  w którem hum or
1 swawola ludzi zajmują miejsce praw a i rozsądku, daleko jest gorzej, gdy  ta ­
kim ksiąźęciem jes t następca świętego Piotra, głowa owej religii, której hasło 
jes t  równość, miłość i przebaczenie!* Pisma tego dostało się kilka egzemplarzy 
w  ręce osób bezpośrednio papieża otaczających i sprawiło  między prałatami nie 
małe oburzenie. W  Bolonii podano do w ładzy gminnej przedstawienie, pokryte 
wielu set podpisami, w którem proszą o reformy i oddalenie obcego z kraju  
w ojska, aby ono przez senatora marchese Doria wręczone zostało ojcu ś. K or- 
poracya kupiecka w Bolonii przygotowała także p ro śbę ,  w  której je s t  mowa
0 środkach koniecznych ku podniesieniu interesów handlowych. M ów ią ,  że
1 tow arzystw o gospodarzy wiejskich podobny krok uczyni. Forl i ,  Ravenna 
i inne znaczniejsze miejsca legacyi gotują się pójść za przykładem Bolonii. Nie 
schodzi więc na w ynurzeniu  życzeń ludności na drodze legalnej i nielegalnej, 
i na przyszłość nie będzie się można tłumaczyć, że nie było żadnych objaśnień 
w  tej mierze. Dalej rozumem sięgający ludzie nie mają żadnej w  podo­
bne kroki ufności, twierdząc, iź dopólu nie nastąpią radykalne zmiany, pozo­
stanie wszystko po dawnemu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24. Czerwca. —  Cześć i szczere dzięki księżnie C z a r t o r y ­

s k i e j  należą się za wieczór, jak i nam sprawiła w sali bazarowej przez danie 
na dochód tow arzys tw a  naukowej pomocy koncertu. Świetne grono, po naj­
większej części dam zebrało się licznie, i dało d ow ód ,  źe tow arzystw o to nie- 
przestało wzbudzać współczucia, jakie skierował w  nas śp. Dr. Marcinkowski 
ku  zamiłowaniu pracy i nauki. I tobie, szanowny panie H enryku  W i e n i a w -  
s k i ,  za gotowość i przyczynienie się tw ą  genialną, boską g rą  do podniesienia 
tej zabawy wieczornej radzi składamy nasze podzięki. W ieczór wczorajszy 
policzym ”do nader rzadkich, jakie się u nas w y d a rza ją ;  pozostawi oa w u m y ­
śle naszym na długi czas miłe wspomnienie,

Po koncercie tym rozpaczaliśmy, że tow arzys tw u  dramatycznemu polskie­
mu nie powiedzie się reprezentacya na ten dzień przeznaczona. »Kochajmy się®, 
koraedya z francuskiego i »Łobzowianie z pod Krakowa®, komedya ze śpie­
wami. Poczęści stało to, czego się obawialiśmy. Reprezentacya wprawdzie  
na 8  godz. wyznaczona, celem dania sposobności osobom na koncercie będącym 
wstąpienia jeszcze do tea t ru ,  kazała się spodziewać, że więcej będzie odw ie­
dziona. T o  się nie stało, bądź  to źe publiczność pod wrażeniem błogiem 
i Szczytnem koncertu nie chciała go od razu zatrzeć tuz nastąpioną reprezcuta- 
cyą  czy też dla innej p rzyczy ny ,  dość ,  źe teatr  nie by ł napełnionym. Gra 
a r ty s tó w  w  obu sztukach była  zadowalająca i okazuje ,  źe postępują  coraz ^wi­
doczniej w  usiłowaniach s w y c h ,  i źe czasem zdążą  do mety sw ych  życzeń.

oKochajmy się« je s t  to komedya, jakich wiele, płocha, pus ta ,  wesoła, 
często tu  i owdzie pełno dwuznaczników, jak  wiele francuskich. »Łobzowia- 
nie® je s t  miły narodow y obrazek pełen rzew n y ch ,  smętnych uczuć.

Z o k o l i c y  O s t r o w s k i e j .  —  Przejeżdżając okolicę O s trow ską ,  u s ły ­
szałem, że są wyścigi w bliskości O strow a i w ys taw a  tow arzys tw a  agrono­
micznego do widzenia. Ciekawością zdjęty , bo nigdy tego nie widziałem, poje­
chałem, zastałem powiewające chorągw ie , ale niestety zgorszony byłem tak 
małą liczbą przy tom nych  obywateli!!! T ak a  obojętność je s t  do n iew y- 
tłumaczepia. Skoro  tylko służyć można dobrej sp raw ie ,  obywatel rozumiejący 
sw e stanowisko opuszczać rąk  nie powinien; rozumowania, doktrynki w  takich 
rzeczach na nic się nie p rzydadzą ; obowiązkiem naszym św iętym  jes t,  trzymać 
się dew izy : »Róbmy coś my pow inn i,  nie uw ażajm y co się stanie® — a jeżeli 
komu z tem niewygodnie, to niech się odda wygodzie, pozostanie w  domu, ale 
niech nie odwodzi innych złym  przykładem od pełnienia świętej powinności, 
bo to wielki ciężar sumienia, a jeszcze trudniejszy przed Bogiem i narodem 
obrachunek. Proszę cię szanowny Redaktorze! przez wzgląd na obcego prze­
jeżdżającego ale nieobcego uczuciem dla interesu w spólnego, nie odm ów  umie­
szczenia tego spostrzeżenia, gdy ż  pragnąłbym  w y rw a ć  z le targu obojętnych 
a przez to błądzących i sprawie szkodzących. ___________ __

( N a d e s ła n o .)
Causas  r e r u m  i n v e s t ig a r e ,  veri  e s t  philosoph i .

S e x tu s  E n ip  L ib r.  X I X . pag- |3 5 .
Ile razy spotkać nam się zdarzy  z płodem literackim, k tó ry  we formie 

przystępnej i prostej czyta jącego darzy  najrozmaitszą i najbogatszą obfitością 
treści, tyle razy  przejęci się czujemy głębokim dla autora szacunkiem i wdzięcz­
nością. Prosto tę  bowiem formy mieszczącą w  sobie głębokie wszakże p raw d y , 
za największą poczytujemy zaletę piszącego w  dzisiejszych mianowicie czasach, 
które wprawdzie ju ż  znacznie oczyszczone z pleśni i p y łu  martwego filozofo­
wania ,  do mistycznego przecież zapatrywania się niesłychanie zmierzają.

Kreśląc to zdanie mamy na myśli świeżo w y dan ą  książeczkę pod ty tu łem : 
Pięćset razy czemu i  dla czego. Jestto drugie wydanie tegoż dziełka, dow o­
dzące nam swem pow tórnem  okazaniem się, źe czytająca publiczność ocknęła 
się z letargowego spoczynku ku czytaniu książek użytecznych i prawdziwie 
pouczających, źe w śró d  niej ju ż  zawitał lepszego smaku zaranek, k tó ry  nieba­
wem dniem się stanie nieposzlakowanej jasności! Co większa, rozebranie dość 
spieszne pierwszego wydania przez wielkopolską publiczność, poucza nas także, 
źe jak o  prawdziwi parafianie umiemy cenić, co je s t  rodzimem, co swojskiem; 
źe nawet poczytujemy sobie za obowiązek, naszym wielkopolskim piewcom i pi­
sarzom składać hołd przez szczególne względy ich płodom oddawane. Nie raz 
bowiem nam się zdarza ło , iź książeczkę, o której s łów  kilka pomówić zamie­
rzam y , oglądaliśmy w ozdobnej oprawie na eleganckim stoliczku w  salonie, 
gdzie leżały najcelniejsze wielkopolskie kłosy, sierpy i snopy literackie, gdzie 
w misternem zespoleniu w  aksamity opraw ne błyszczały mianowicie: M atka  
bohatyrka, D agistan, Czarlo, nie dość jeszcze ocenione Pieśni burzy  i g łę ­
boką filozofią napiętnowany Niedowiarek.

Chcąc ile możności czysto ob jek tyw ny  sąd w ydać  o wspomnionej ksią­
żeczce, wszechstronnie się na nią zapatrzyć  należy. Zaczynam y przeto od 
strony  formalnej,  tj. od ilości py ta ń ,  ograniczonej przez autora  na pięćset. 
Liczba ta acz zaokrąglona dw om a zerami, nie jes t przecież dostatecznie uza ­
sadnioną, a w obliczu surowego k ry ty k a  całkiem nieusprawiedliwioną, nawet 
niezręczną. S u ro w y  bowiem k ry ty k  radzi w  płodach, które podobnie jak  aneg­
doty, powiastki, rozryw ki,  gadki, dowcipy, przyczyneczki lub wiórki literackie, 
na łokcie się mierzą, w stępow ać w  ślady au to ró w : Dekameronu, Tysiąc i j e ­
dnej nocy, Tysiąc i  jednego dnia  i td . , k tó rzy  rozmaitość powiastek do pe­
wnego przedziału czasu zastosować mieli. Dla dziełka w  mowie będącego w y ­
dał nam się przeciąg roku najw łaściw szy zawierający 3 65  dni ,  zapytań zaś 
powinno być tyle, aby na każdy dzień dw a p rzypadły . B y łoby  zatem w dziełku 
nie 500  ale 7 32  pytania, włączając w  tę ilość jeszcze dw a przypadające w  roku 
przes tępnym na 29. L u ty ;  sądzimy wszelako, iź dorobienie reszty do liczby 
należycie uzasadnionej, nie spraw iłoby  wiele p racy szanownemu autorowi, 
a przyczyniłoby się znacznie do podniesienia w naszych oczach jego płodu. 
T o  uzupełnienie pozostawiamy wszakże przyszłości.

Po tym  wstępie dotyczącym formy dziełka rzeczonego przechodzimy do 
treści, w  którą dość rzucić okiem razy  kilka, by  poznać jego obfitość i rozmai­
tość. T am  bowiem w yezytu jem y bardzo trafne odpowiedzi, nacechowane czę­
stokroć głęboką znajomością p rzy w aro  w duszy  i k ap ry só w  serca ludzkiego; 
tam, by to nasze twierdzenie przykładami poprzeć, dowiadujemy się np. Czemu 
obszerne księgi prawnicze psu ją  ludzi? Czemu planety, każda inną drogą  w  po­
wietrzu k rążą?  Czemu się ludzie pysznią urodzeniem, kiedy między nimi czy­
stej rasy  nic masz? Czemu wiele w  kraju  naszym plotek? Czemu kobiety czę­
sto lada co m ów ią?  Czemu czudze gospodarstw o gani Maciek? Czemu szam- 
belanie noszą klucze, które żadnego zamku nie o tw iera ją?  Czemu wykształcona 
panna W an d a  nie idzie za m ąż?  Czemu Jacek,sądzi,  źe są ludzie, k tórzy  w sz y ­
stko widzą? Czemu ten ma podagrę? Czemu nie zadowolnia niemiecka filozofia ? 
Czemu Jowisz ma cztery księżyce, Uranus ma ich sześć a ziemia tylko jeden? Czemu 
ta  panna uchodzi za g łup ią?  — D osyć, pow tarzam y, przeczytać odpowiedzi 
na te kilka przytoczonych pytań, by  powziąć jak najkorzystniejsze wyobrażenie 
o książeczce, która najcelniejsze powinna zajmować miejsce w śród  wyliczonych 
pow yżej płodów naszych wielkopolskich piew-ców, i by się przekonać, iź, jeśli 
sąd nasz o niestosownej ilości pytań  może jes t zbyt rygoryczny ,  pochwalne 
wszakże zdanie o treści bynajmniej o przesadę obwinionem być nie może.

B, i K. Ł o m ź a n i e .
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g r o m a d z e n i e  d. 2 5 .  C z e r w c a  1 8 5 7 .

P ł o d y .
Zyto0) n a  L ip ie c  4 9 f  list.  ’ p i e s . ,  n a  S i e r p i e ń  5 0 !  l ist . 5 0  p i e n . , n a  

W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  51  p ł .  i p ien . ,  n a  P a ź d z i e r n i k  L i s t o p a d  5 0 ! — 5 1  p l .  i p ien .  
Z y t o  p r z y  o ż y w i o n e j  chęc i  d o  k u p n a  w  p o d n i e s io n y c h  c e n a c h  t r z y m a ł o  się . 
Okowita00) n a  m ie jsc u  (b e z  b e c z k i )  2 4 | — 2 5 Ą ;  z b e e z k ą  n a  b i e ż ą c y  m ies iąc  

2 5 f  p l .  i l ist . i \ — |  p i e n . ,  n a  L ip ie c  2 5 L  pl. i p ien .  l i s t . ,  n a  L ip ie c  S i e r p ie ń  
2 5 ł — I — |  p ł .  i p ien . ,  n a  S i e r p ie ń  2 5 f  p ł .  i p ien . ,  n a  S i e r p ie ń  W r z e s i e ń  2 5 *  p ł . ,  
n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  2 5 — j- p b ,  na  P a ź d z i e r n i k  2 4 !  list.

O k o w i t a  n ie  m o g ł a  d ó j ś ć  d o  w c z o r a j s z y c h  c e n ,  c h o c ia ż  o b r ó t  b y ł  d o ś ć

Ż y t o  5 6 — 5 8  t a l . ,  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  5 7  — 5 8 !  t a l . ,  n a  d o s t a w ę  
w i o s e n n ą  5 7 ! — !  tal.

O lej  r z e p i o w y  1 6 |  t a l . ,  n a  C z e rw ie c  1 6 !  t a l . ,  na  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  
1 5 -  tal.

3 O k o w i t a  1 2 | — TV  p e t . ,  n a  C z e rw ie c  L ip ie c  i L ip iec  S ie r p ie ń  1 2 , V  p e t . ,  n a  
S i e r p i e ń  W r z e s i e ń  l l f  pe t .  _____________________________________________________

Przybyli do Poznania 25. Czerwca.
U A Z  A I i : Gorzcński z Śmiełowa, Sikorski z Kosztowa, Jaraczewski z Jaworowa, Jara- 

czewski z Mielźyna, Radoński z Krześlic, Dzierzbicki z Zawór, Karśnicki z Mystek, 
T ........................ - Jeżewa, Jaraczewski z Jaraczewa, Potocki z Bendiewa, Radoński

ż y w y .
*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 § Trallesa.

hr. Bnińska z Glesna, Palm z Otusza, Kar- 
Grodziska, Molinck z Rydzyny, Brockhauscn

W ia d o m o ś c i  I ia m llo w e .
B e r l i n ,  2 4 .  C z e rw c a .

P s z e n i c a  6 4 — 9 6  tal .
Ż y t o  5 7 — 5 8  ta l . ,  n a  C z e rw ie c ,  C z e r w ie c  L ip ie c  i L ip ie c  S i e r p i e ń  5 8 !  

d o  5 7 -J— |  ta ! . ,  n a  S i e r p ie ń  W r z e s i e ń  5 8 — 5 — 5 8  ta l . ,  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r ­
n ik  5 8 ! — 5 9 5 — 5 8 —5 8 !  t a ! . ,  n a  P a ź d z i e r n i k  L i s t o p a d  5 8 —  | — 5 7 !  — 1  ta l . ,  n a  
L i s t o p a d  G r u d z i e ń  5 7 ! — 5 7 — !  tal.

O w i e s  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  3 7  ta l . ,  n a  P a ź d z i e r n i k  L i s t o p a d  3 8  tal .
O le j  r z e p i o w y  1 6 !  t a l -> n a  C z e r w i e c  1 6 !  ta !-> n a  C z e rw ie c  L ip ie c  1 6 J — !  

t a l ,  n a  L ip ie c  S i e r p i e ń  1 6  t a l . ,  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  1 5 |  t a l . ,  n a  P a ź d z i e r ­
n ik  L i s t o p a d  1 5 !  t a ! . ,  n a  L i s t o p a d  G r u d z i e ń  1 5 !  tal .

O k o w i t a  3 0 ! — 2 9 }  t a l . ,  n a  C z e r w i e c  3 0 ! ! — 3 0  t a l . ,  n a  C z e rw ie c  L ip iec  
i L ip ie c  S i e r p i e ń  3 0 f — 3 0  ta l . ,  n a  S i e r p i e ń  W r z e s i e ń  3 0 f — 3 0  ta l . ,  n a  W r z e ­
s ień  P a ź d z i e r n i k  3 0 ! — 2 9 f  t a ł . ,  n a  P a ź d z i e r n i k  L i s t o p a d  2 9 ! — 2 8 |  t a l . ,  n a  L i ­
s t o p a d  G r u d z i e ń  2 8  tal .

S z c z e c i n ,  2 4 .  C z e rw c a .

P s z e n ic a  n a  C z e r w i e c  L ip i e c  8 7 !  t a l ,  n a  L ip ie c  S i e r p i e ń  8 7 !  t a b> na  W r z e ­
sień  P a ź d z i e r n i k  8 7  tal.

Łaszczewski 
z Ninina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A  :
śnicki z Mchów, Schimmelfennig z 
i Giese z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D  : hr. Dąbski z Kołaczkowa, hr. Kwilecki z W . Siedłic, Kalkstein 
z Siawian, Żółtowski z Niechanowa, Krzyżański z Sapowic, Gutowski z Odrowąża, 
Wilczyńska z Krzyżanowa, prob. Śzaydurski i May z Ottorowa, Zarzycki z Miło­
sławia, Święcicki z Granówka, Jacobi z Wrocławia, Kurtzig z Rakoniewic.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Kermarm z Garbatek, Rudnicki z Bobrownika, Łako- 
inicki z Machcina, Rychłowski i Moraczewski z Węgorzewa, Meissner z Bogdano- 
wa, Bronikowski z Ostrowa, Brix z Niemieczkowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Haak z Nowca, Hubiński z Woli. Kahle z Bojanowa, Gum- 
pert z Grodziska.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Pągowski z Chabska, Zaleski z Bożejewiczek, Ciesielski z Bie­
law, Rogaliński z Cerekwicy, Rogaliński z Ostrobudek, Radzimiński z Zdziechowic, 
Lichtwald z Bednar, Metzke z Dziechowir, Skrzydlewski z Zaborowa.

H O T E L  W I E D E Ń S K I : Wojtaszewski z Gościeszyna, Kurowski z Kamieńca, Hc-  
dinger z Bród.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : Lieberknecht z Jabłoni, Grabowski z Uchorowa, Albedyhl 
z Krzyża, Radecki z Wojnowic, Arndt z Leszna, Lehmann z Zbąszynia, Ąnker 
z Rogoźna.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Rosenthal z Berlina, ul. Frydrykowska 19: 
Meyer z Warszawy, ul. Długa 1;  ks. Jarzenbiński z Ciążyna, Rynek Nowomiejski  
6 :  Swirowski z Jutrosina, Markiewicz z Kuczkowa, Wysociński z Gąsawy, Szey-  
trowski, Kotliński, Piński i Brykczyński z Brodów, Engenbaum z Rogoźna, Kahł 
z Swinkowa, Gruhl i Berek 7. Leszna, św. Marcin 14.

Teatr polski z Krakowa.
W  p i ą t e k ,  d n ia  2 6 .  C z e r w c a : Staroświecczyzna 

i postęp CZaSU- S z k ic  d r a m a t y c z n y  k o m ic z n o  - 
k r o t o c h w i l n y  w  4  a k t a c h  p r z e z  J .  N . K a m ió s k ie g o .

W  s o b o tę  d n ia  2 7 .  C z e r w c a :  Żydzi. K o m e d y a  
w  5  a k t a c h  p r z e z  J .  K o r z e n i o w s k i e g o .

TABELLE BO WAG
illa mlynarzów

według rozporządzenia rejencyjnego z dnia 
6. Kwietnia 1857. (Dziennik urzędowy str. 
159.) w  języku niemieckim, jako też w 
niemieckim i polskim, są w zapasie w  dru­
karni nadwornej U cc k era w Poznaniu, 

Cena 1 Sgr.

P R O  C L  A M  A .
D o  s u k c e s s o r ó w  M a r c y a n a  L e o n a  p r z y d o m k u  

S k r z y p n ą  T w a r d o w s k i e g o ,  R a d z c y  r e j e n ­
c y j n e g o  n a le ż ą c e  f o lw a rk i  Z d z i e c h o w o  i M ą ­
c z n i k i ,  p o d ł u g  z a s a d  Z i e m s t w a ,  s ą d o w n i e  n a  
3 7 , 6 0 3  T a l .  6  S g r .  11  F e n . ,  z a ś  p r z e z  2 4 r o l e t n i ą  
p r z y j ę t ą  ł r a k c y ą  cen  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  z b o ż  
n a  7 5 , 2 0 6  T a i .  1 3  S g r .  1 0  F e n .  o s z a c o w a n e ,  m a j ą  
b y ć  n a  w n i o s e k  s p a d k o b i e r c ó w  w  d r o d z e  d o b r o ­
w o l n e j  s u b h a s t a c y i  n a jw ię c e j  d a j ą c e m u  s p r z e d a n e .

W  t y m  ce lu  z o s t a ł  t e r m in  l i c y t a c y j n y  n a  d z i e ń  
6 . L i p c a  r .  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  
l i t e j  p r z e d  S ę d z i ą  p o w i a t o w y m  P a n e m  D r o s t e  
w  z w y k ł y m  lo k a lu  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o ­
n y ,  a  c h ę ć  k u p ie n ia  m a j ą c y c h  n a  t a k o w y  z tera  n a d ­
m ie n ie n ie m  z a p o z y w a m y ,  źe  t a x a  i w a r u n k i  w  R e -  
g i s t r a t u r z e  n a s z e j  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

G n ie z n o ,  d n ia  2 6 .  M a j a  1 8 5 7 .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W y d z i a ł  I.

Aukcya srebra.
Wj polecenia Miról. kantoru 

bankowego w miejscu  s p r z e d a w a ć  
b ę d ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ą  z a  g o t ó w k ę ,  W
piętek  dnia 9&. Czerwca r. b. 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z in i e  IR. W lokalu 
aukcyjnym  p rzy  u licy Szero­
kiej £ 0 .  i an ielsk iej 18.

pewną ilość srebra,
j a k o  t o :  półm iski, salaterki, mie­

dnice, świeczniki, lichtarze 
do gry , wazony, tace, » '# * # . Z z a ­
s t r z e ż e ń  i e t n  p r z y b i c i a ,  g d y b y  l i c y t u m  
n i e d o c h o d z i ł o  w a r t o ś c i  o s z a c o w a n e j .

IdipschitZ, Król. Komissarz aukcyjny.

P o l k a  m u z y k a l n a ,  z n a j ą c a  d o k ła d n ie  j ę z y k  n i e ­
m ieck i  i f r a n c u s k i ,  s z u k a  o d  ś. J a n a  lu b  I g o  S i e r ­
p n i a  p o d  m i e r n y m i  w a r u n k a m i  u m ie s z c z e n ia .  W i a ­
d o m o ś ć  u d z ie l i  e x p e d y c y a  t e j ż e  G a z e ty .

N ie m k a  p o s ia d a ją c a  d o b r z e  j ę z y k  f r a n c u s k i  i m u ­
z y k ę ,  s z u k a  m ie j s c a  n a u c z y c ie lk i .  B l i ż s z ą  w i a d o ­
m o ś ć  u d z ie l i  e x p e d y c y a  G a z e ty .

Z  d n ie m  6 . L ip c a  r o z p o c z n ę  m ó j  k u r s  t a ń c a  w  
Wrześni. O s o b y  ż y c z ą c e  k o r z y s t a ć  z  t a k o ­

w e g o  r a c z ą  s ię  z g ło s ić  d o  W .  P .  P a  p r z y  c k  i e g  o.
Krakńw, d n ia  16. C z e r w c a  1 8 5 7 .

Mornel Szczepański.

Dobrze wypróbowane strzelby.
W y s o k i e m u  O b y w a t e l s t w u  i P r z e ś w i e t n e j  P u b l i ­

czn o śc i  p o le c a m  d u b e l t ó w k i  m o j e  o d  1 4  T a l .  d o  8 0  
T a l .  W s z y s t k i e  s t r z e l b y  s ą  p r z e ż e ra n ie  s a m e g o  j a k  
n a jd o k ła d n ie j  w y p r ó b o w a n e  i za  t r w a ło s 'ć  r ę c z ę  j a k o  
p u s z k a r z .

i .  Hoffmann, p u s z k a r z  m a j s t e r .
P o z n a ń ,  W r o c ł a w s k a  u l ica  2 2 .

Odama angielska patentowana mierzwa z krwi,
s k ł a d a j ą c a  się  z  r o z c z y n i o n y c h  kośc i  i z n a c z n e j  ilości c z y s te j  k r w i ,  p o le c a  s ię  a g ro n o m ic z e j  p u b l i c z u o ś e i  
j a k o  u z n a n y  d o s k o n a ł y  ś r o d e k  p o g n o j u ,  k t ó r y  p r z e z  s w o j e  obf i te  c zęśc i  p r z e w y ż s z a  n a w e t  G u a n o .  

M ierzwę Z krw i p o d  zboze  p o  3 f  T a l .  w  p r .  k u r .  za  c e n t n a r ,
Mierzwę Z k r w i  p o d  b u r a k i  p o  3 T\  T a l .  w  p r .  k u r .  z a  c e n t n a r  

f r a n c o  d o  P o z n a n i a  m a  t y l k o  p r a w d z i w ą  n a  s p r z e d a ż  w  j e d y n y m  s k ł a d z i e  n a  k s i ę s t w o  P o z n a ń s k ie .

J. D. Kati i Syn,
P o z n a ń ,  u l ica  P o d g ó r n a  N r .  14.

A U K C Y A .
D n ia  6 . L ip c a  r .  b.  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  d la  k o ń c z ą ­

cej s ię  d z i e r ż a w y  w  M S r Z O Z O y a j u  p o m i ę d z y  
G n i e z n e m  i K ł e c k i e m ,  k o n i e ,  w o ł y  i k r o w y  
n a jw ię c e j  d a j ą c e m u .

E k o n o m ,  d o ś w i a d c z o n y  w e  w s z e lk ic h  g a ł ę z i a c h  
g o s p o d a r s t w a ,  o b e c z n a n y  z p i w o w a r s t w e m  i g o r z e l -  
n i c t w e r a ,  k t ó r y  j u ż  w i ę k s z e m i  d o b r a m i  z a r z ą d z a ł ,  
s t a r a  s i ę  o m ie jsc e  j a k o  A d m i n i s t r a t o r  d ó b r .

O  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ła c h  d o w ie d z ie ć  s ię  m o ż n a
w aptece MŁolskiego p r zy  sta­
rym  Rynku.

M ł o d y  e k o n o m  w  d o b r e  ś w i a d e c t w a  o p a ­
t r z o n y ,  s z u k a  m ie j s c a ;  b l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  p o s te  r e ­
s t a n te  w . H . W .  P o s e n .

Rejestra gospodarskie
w  w s z y s t k i c h  g a t u n k a c h  po leca

Zakład Litograficzny 
Walentego Hebanowskiego,

P la c  W i l h e l m o w s k i  N r .  4. o b o k  H o t e l u  d u  N o r d .

@  M ó j  licznie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  n a j m o -  | § |  
§  d n i e j s z y c h  ubiorów męskich  p o -  H  
| p  lecam  d o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .  | g |

0  uloaehitn Mamroth, g g
p |  u l ica  W i l h e l m o w s k a  N r .  9 .  n a  1. p ię t r z e ,  g j

M ło d z ie n ie c  d o b r e g o  p r o w a d z e n i a ,  c h c ą c y  n a u ­
c z y ć  s ię  g o s p o d a r s t w a  p r a k t y c z n e g o ,  z n a jd z i e  n a ­
t y c h m i a s t  p o m ie sz c z e n ie  w  D o m in iu m  H a r d o  
p o d  W r z e ś n i ą .

D w a d z ie ś c i a  k o n i  w i e r z c h o w y c h  i p o -  
jUĘmf* w o z o w y c h ,  r a s y  A n g ie lsk ie j  i M e k le n -  

t f e b s s f e e  h 11 r  g  s k i ć j . s p r o w a d z ę  n a  t a r g  n a  k o n ie  d o  
P o z n a n i a .  T a k o w e  s t a ć  b ę d ą  n a  s p r z e d a ż  p r z y  W i l -  
h e lm o w s k ie j  u l i c y  N r .  1 . w  p o b l i ż u  p la c u  D z i a ł o ­
w e g o .  A . B ernhart z Wrocławia.

P o w ó z  ca ło  i z a r a z e m  p ó ł k r y t y  w  d o b r y m  s tan ie ,  
j e s t  d o  s p r z e d a n ia  u  p o w o ź n i k a  p a n a  Sle ltin — 
gera, W i e l k i e  G a r b a r y  N r .  11 .

K i lk a  zupełnie nowych i elegan­
ckich P O W O Z Ó W  s t ° j 4 t a uio do  n a b y c ia  u  
C. JPoppe, n a  w ie lk ich  G a r b r a c h  N r .  5 0 .

P r z y  W i e l k i c h  G a r b a r a c h  U l * .  © .  m a m  d w i e  
r a i n y  Z k o n s o la m i  z  d r z e w a  r z n i ę t e  d o  lu s t e r  
w  ta n ie j  cenie. f i 7. 'JPrzciński,

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 24. Czerwca 1857.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito i  roku 1854. . . .

Obiigi długu skarbowego .  ...............
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r l in a .............................
dito dito . . . . . . . . .

Listy zastawne MarchiiEiekt. i Nowej  
dito Prus Wschodnich. . .
dito P o m o rs k ie ......................
dito W .  X . Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (now e)  .
dito S z l ą s k i e ..........................
dito Prus zachodnich. . . .

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . .
L e u isd o ry ............................................... , ■
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk

S i o -

Pr*p C t .
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